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Już dokonane jest dzieło stworzania | 

Stońce i gwiazdy.. ziamła wśród przetworza | 
Szumią potoki |... skały są i... morza ! 

i pełno stworzeń radosnych z istnienia, 


W niebie anial! pieją z uniesienia 

nad dziełem, które moo stworzyła Boża, 
I tylko jeden klęczy u podnoża 

nieba i w twarzy zdradza smatku oienia, - 


Pyta się Pan Bóg: „Skądże żal twój skryty ? 


Oszyllż nia piękno dzieło me ? — „Tak Boże! 


Leoz widząc kraj ów smutny łza mi 
(płynie 
Jam „miłosierdzia*, — „Rzać ten lap 
(w pustynie, 
S>ełnił to aniół i wstaje obfity 
kraj w wgórza, wody, las — Ot! — to 
(Pomorze, 


F. Sędzicki, 


W walce o wolność Pomorza, 


Opowieść z czasów Swiętopełka Wielkiego, 
księcia Pomorza, 


(0iąz dalszy). 


Zyliśmy maczęś iwie w grodzie Starogardzkim nad 
rzeką Lipą i Wkrą w Ziemi kaszubskiej, dopóki dra- 
pieżny Garon | Albrech Niedźwiedź oraz Henryk Law 
a raczej wilk i inni podobni mu wiloy ogniem, mor- 
dem | zdradzą nie zniszczyli zacisznego i slelskiego 
współżycia. Ohrystos kazał nauczać miłością — Niem 
cy w awym języku przetłómaczyli to na zbrodnię i 
mord. Zginął dzielny nasz książę Nikl_t Mekllinbcrski 
siedmdziesiąt lat temu, a przed dwu latami rachłanny 
zbiór brandenburski wydarł i naszemu władcy prawema 
księcin Damina naszą ziemię starogardzką, pestrach 
szerząc i mord. Syn mój, a ojcies tej oto małej dziew. 
czynki poległ w boju, wnuka mego porwano w niewolę 
gdzie zapewna przemienią go na odstępcę I Ikata wlad- 
nych braci... Nia mogłem znieść niewoli. Nie mogłam 
wyprzeć się swaj mowy i swej narodowości słowisńa 
kiej. Wnuczki mej Witosławy, w ich ręce oddać nie 
chciałem, krzepiąc się nadzieją, źs kiedyś wychowa 
ona mściciela naszych końci i hsńby. Przez dwa lata 


blisko włóczę się po ziemiach Błowlańskioh ; szukając 
cichego i bezpiecznego s.hronienia przed germańską 
łapą. Zabrałem wnaczkę, resztę dobytku i kilku sług, 
mnóstwo przepadło, — Oto ostatki, 

To mowiąc starzec wskazał ua małą d' evczynkę, 
która trwośliwie się tuliła do niego i na konie. 

— Dola wasza nas wrusza — rzekł z odcjaniam 
głębokiego współszucia Sędziwoj, bo jest ona dolą ty- 
siąca naszych bravi, a tskże i moją. Ale co pocznie- 
cia w naszych stronach ? 

— Pójdę, choóby w usłazi możnych panów — mi- 
mo podeszłego wieka, albo przy pomocy sług jako las 
uprawiać będę dzierżawioną ziemię, póki własnego nia 
doczekam się siedliska, 

— Wrota gredu naszego wam stoją otwurem ode 
parł Unisław z zapałew, — sam starać się o to bę» 
dọ. Wnuczkę waszą jako siostrę przyjmę, aby sicstra 
moja Dobromira w niej towarzyszkę miała labą, 

— Pan mój Więcysław, włodyka na Lubieslewie 
poszukuje łaza do wytrzebienia ozęści lasu na ziemi 
wielce orodzajnej i chętnie wav przyjmie — zanwaźył 
tonem ciepłym Sędziwoj — By?:incie u nes gościem 
pożądanym. Pan mój dzielnym jest, zacnym i możnym 
panem. Miła nam będzia zwłaszcza ta mała dziew: 
ozynka, która tak wdzięcznie śpiewa I przypomina mi 
walki, w których udział brałem przeciw Danom i Nie- 
moom. 

— To dziadzio mój Swiętybor mnia tej piosenki 
nauczył — odrzekło rezolntnie dziewczę. — Zawsze mu 
śpiewam, kiedy jest smutny I p:agpny. 

Rozjaśniły się oblicza przybyszów. Mała dziew» 
ctynka odzyskała swą srobodę, zaprzyjaźniła salę od- 
razu z Uołsławem i na jego prośbę zaśpiewała jemz0za 
jadną zwrotkę swej pieśni : 


Gaścia słońce Słowian braci 

w bryzgach blot niemieckich mórz 
Lecz wnuk zyska, co dziad travi, 
Wzejezie dzień wśród jasnych zórz 


— Alet to zwrotka waszej dumki, Sędziwoja — 
zauważył Uolsław, 

Sędziwoj uśmiechnił się tajemniczo, 

W tej chwili zjawił się orszak Lubielewski przy» 
wiedziony przez Karła i razem udano się do Lubla- 
lewa. 

Ojoieo Unisława pochwalił czyn syna. 

— Dla wygnańców i naciskanych zawsze u nas 
gościnny dom i opieka — rzekł z mocą. 

— Ależ to niebazpieczny człowiek — wtrącił 
szeptem Karł — To jakiś wspólnik Sędziwoja. Wi- 
działem jak tajemalozo za sobą szeptali. 

-- Sgdziowoja znam od lat kilkanastn. Ciebie 
zaledwie od dwuch. Nie wtrącej się więc w nieswoja 
sprawy. 

Zasgozał znowu złowiyszczo Karł i odszedł jak 
ofakany pies, któremu nie pozwolono rozszarpać pis- 
kląt w gnieżdzie skowronka. 


ki AR 


— Kto właściwie jest ten Karl? Te zapyt:ł póź 
niej Swiętybor Sędziwoja. — Przypomina mi kogoś, 
któregon gdzieś widział, Tylko nie wiem dokładnia 
gdzie. 

— Niemiecka jaszozurka, zapewnie przez Niemców 
naałana — odrzekł Sędziwoj. I j«te rudą twarz gdzieś 
wid.iałem. 

— He, plemię niewolnicze — mamrotał sob s ped 
nosem karł po pormżos, gdy przechodził w pewnem 
oddaleniu od ou starców — przyjdzie i mcja g dzina 
i chwila mego tryamfa. 


IIL 


Kilia lat minęło. Były to lata przeplatane wal 
kami Swiętopeł:a przeciw jego braciom Raciborowl i 
Samborowi i ich sprzymierzeńcom, szezególnie krzy- 
żarem, kiórzy ustawicznie podazczu%sli braci młod 
szych do walk! za starazem bratem. 

Swiętyb:r przyjął na siebie rolę łaza ozyli daier 
źawoy więksr'ego obszaru lasu, na'eiącego do Więcya 
ława Strzezcn'a ojca Unisława, i przy pomocy towa 
rzyszy wyksrozował las i osadę założy), nzzywając ją 
Siedliskiem Osada tę nastgpnia dzierźawił na ozas 
dłuższy . 

Między mieszkańcami Kkubielewa i siedliska pano 
wały jednzk stosunki bardzo Serdaczna.  Zwłoszcza 
Unisław w tewarżystwie Sędziwoja czę:to zajeźdżał 
konno do Siedliska, aby spędzić kilka miłych chwil w 
towzrzyatwie dorzsiającej i stającej się równocześnie 
eoraz urodziwnią Witosławy. Miał w tym względzie 
swobodę tew większą, ża ojcieg jego i brat wiarszy 
przebywali ozgcto na dworze księcia Swięt:pełra blo- 
rąc udział w jego wyprawach wojennych. N emniej 
Witosława często odwiedzała Labielewo, w'dają" przy 
tej okszji sioatrę Uaisława, Dobromirę, z którą się 
pokochały wzajemnie jak dwie aiostry. 

Te wzajemna odwledziny były szczególnie dla Wi 
tosławy prawie jedynsmi bacwniejszami radością nićmi 
na szaram płótnie jaj ciężkiego losu. 

Póki była dzieckiem odczuwała jedynie zmęczenie 
j wyczerpanie fizyczna, Zwolna jednak, gdy przycho 
dziła świadomość zaczęła się pytać o ojca, matkę i 
rodzeństwo, 


(Ciąg dzlszy nantąp'.) 


Teksty kaszubskie. 
F. Sędzicki. 


w grudniową szarugę. 


Tak ponuro, ciemno wszędze, 
gęsto doka, gęsty mgła, 
deszcze leją w jsdnym pędze 
jakba nieba oqźoi łza, 


Słońce ledwo 89 pokoże, 
skrywa tę za chmarę, las, 

a amntk tłacza sę na dworze 
i napodo wazędza nas. 


Ža górami, za lasami, 

tam postrodku gradeł, wód 
małowała male tęczami 
młcdosc żecu jasny wschód, 


Tam ognisko w vbesze tlało, 
co mnis oswiecało swiat, 

i obraza wetworzało 

barwny jakc w maju kwiat. 


Tam szeptała widma zmroku, 
i szumniałe wiatre, bór: 

Że swiat pełen je uroka... 
Gdzes za wieńcem lasów, gór. 


Tam ptoszk apiewsł mnie wesoło 

o krainla szozęsou, zład, 

że go człek jaż zniesc nie zdoło, — 
gdze dostępu nimo trud, 


A dzys stają! Bo przedemną 
wszędze wkoło straszny mrok ! 
jęczy w czubkach wiatr nademną .. 
i gdze?.., dokąd ? stawiać krok ? 


Polą duży są latarnia... 
radjo... koncertów mcc, 
le cóż z tego? Na męczarnie 
to nie lek, ani na noc. 


Ozəsem w wichrów le poszumnie 
czuję jacis mniły głos, 

abo w nocnych duchów tłumnie 
wictei mnie dotyko włos, 


To przelotnych chwil wspomnienia 
— jak gwiozd spodających lot — 
krótci szczęscu omamnienia, 

jaci zgłoezeł zaro grzmot. 


Wiem. ża jeszcze pozemk będze, 
słańce wetwie sę jesz mgle, 
Szczęscy chodzy po kolędze, — 
jeno już nie zwiedzy mnia... 


szarngo — zł.ta, dola — gęsta mgła. 


Bolesław Knitter. 


Parafja Wielewska, 


(Ciąg dslszy.)] 
LA 
Wiele. 


Wiele, nie znana do niedawna jesgczo, dzialaj oie 
szy Bię joź pewną aławą. Wiela już o tem wie, że ta 
stara wieś kościelna, to kolebka sławnego poety ka- 
szubskiego, Jarosza Derdowskiego... Piękny kościół i 
kslmarje wielewakie rozaiosły daleko, poza granica 
Pomorza, słarę tego uroczego zakątka kaszubskiej zie- 
mi.. Oadowna sylweta, jaką kościół wraz z całą waić 
i jej otoczeniem tworzy, jest nie ustannie przedmiotem 
podziwa liozaych nietylko pielgrzymów, rok rovznia 
zdążających tudotąd na odpust, ale i wyciaczkowców... 
albo ten prześliczny pejsaż, jaki tworzy nadbrzeżny.. 
lesisty grzbiet Biał:j.góry, z którego szczyty kapliczek 
kalwaryjnych jak palce wskazają widzowi niebo, do 
którego ma dążyć, i do którego chcą mu pomóc, 


„ Piękne te kalwar'e, o których dzisiaj już mówią 
daleko i Szarokc, powinne być klejaotem .. skarbem... 
dla wiernych, szczególri: Zaboraków. Przeto gorące 
pragnienie cbsenego proboszcza, ks. Wryczy, by ukoń: 
czyć rozpoczęte dzieło poprzedniego groboszoża, ka. 
Szydzika, powinno icho panowsó; chwalebny jego zamiar 
powinnien ptbudzió wiernych do szszerej, ofiarasj po: 
mocy nad wzniosłym, świętym celem... A gdy ten 
święty oel będzie osiągnęty, wtedy «sięga religijnego 
ludu wielewskiej i dalszej okolicy zapełni nię Świeżą 
kartą cfiarn'ści i gorącego przywiązania do matki 
kcśviała... 

— Jak już wspomnialem, jest Wiele wsią oiczystą 
posty kaszubskiego, Heronima Derdowskiego. Urodził 
się 9 marca 18b2 Ojciec jego Pictr D. był dość za 
możnym gospodarzem, Hieronim albo Jarosz był uoa 
niem gimnazjum chojnickiego i wtedy jag pisywał wier- 
eze... Najeławniejsze jego utwory są: „Jasiek z Knie- 
ji“, w którym opisuje ludzi I życie w „Knieji, nad 
jeziorem wdzydzkiem, i „Jak Ozorlińści do Pecka po 
nece jechoł*. W tym cstatnim, humorystycznym utwo 
rze Derdowski pisze, jakoby Wiele już za omasów 
Ohrystusa istniało. Odncóne wiersze przytoczę poni 
żej, aby czytelnicy mogli osądzić, czy rację ma Der 
dowski lab autor tej pracy, co do ozasu powstania Wiela, a 
pozatem przytaczam wiersze poniższe dlatego, aby po 
kazać, łe nasz Jarosz jako nieodrodzony syn ziemi 
zaborskiej nie mógł się wstrzymać cd „podkorbiania” 
nawet ziomków swoich wielewskich, W „Ozorlińścim * 
w następny sp:sób wislewianów uwieczn'ł: 


Jeże znajesz ewen'alje, powiadz, przejocielu — 
Qdze też ja tam ju wapomnisne o kaszubścim 
(Wielu ? 


A Qiorlińóci po namyśle odpowiada : 


Coá o Wielu u Łskosza je ewanjeliate 

Niewem, w jacim to rozdzala i na jaci karoa. 

Wiem le tele, że tam mowa je o awięty Maroa. 

Olej Pąn Jezus z swiętym Plotrem do Marta 
(wstąpiele 


To rzek do ni: Marto, Marto | Troszczyas się 

(o Wiele! 
Bo wa Wielu nego czasu, królko przede źniwy 
Grod do reszte wszeście żeta potłak nieszczesliwy. 
Tej aę nad wag litowała sloga Jezusowa, 
Zkąd też wiere napisane w pisemnie one etowe | 
Lecz Pąn Jezus rzek: — We Wielu wieldzi 

(są pijoca, 
Więc jim za to ni poceche nle dąm ni pamoce... 


* * w 


(Oiąg dalszy nastąpi.) 


—— 


Pleśni-frantówki ludu Pomorskiego. 


Na chojnickiej wodzie 
biały łabędz płynie, 
miejże ty chłopaka, 

miejłe pamięć o mnie, 


Jak w polu kamienie | — 
Wiatr je owiews. 

A ze mnie Bieroty 

każdy się na śmiewa. 


Niech się śmieje, kto chce, 
a ja się nie będę, 

mam w Bogu nadzieję; 

że do cisbia wrócę. 


A jak nie powrócę 
listy będę pisał. 

Tŷ będziesz czytała, 
ja nia będę słyszał. 


Ty będziesz czytała 

przy każdym obiedzie, 

O» spojrzysz w okienko, — 
Kochanek nie jedzie. 


Ty będziesz czytała 
przy każdej wieczerzy. 
Spojrzysz na łóżaczko— 
kochanek nia leży. 


A gdy rano wstała, 
okienkiem wyjrzała, 
ujrzała żołnierzy, 
zaraz Się pytała : 


„Zołnierze; żołnierze 
z kraja dalekiego, 

Ozyście nie widzłali 
kochansozka mego ?* 


„Widzialim, widzielim, 
ale nieżywego, 

tam pośrodku Fran ji 
mieczem przebitego.'* 


„To on przebił sam się 
przebijcież i wy mnie ! 
Dajcież nas pochować 

w jednym wspólaym grobia, 


W jednym wspólnym grobie 
i w jedne! kaplicy. 

D:joie wspólny napis 

na jednej tablicy. 


A kio tędy pojdzie, 
ten pomyśli sobia: 
Nieroałączna miłość, 
leży w tym to grobie. 


Podał Jan Mrożek Gliszozyński 
w Głlłśnie, 


Z podań ludu pomorskiego, 


Podanie o rybaku który wyłowił coś... 


Dawno już temu wybrał się pewien rybsk z Łęga 
do Ozarnejwody (Wdy), ażeby nałapać ryb na obiad, — 


Miejfe o mnie pamięć, 
miejśe i staranie. — 
Tyś mnie oslerocił 

jak w pola kamienie. 


WRZE STE S FR, a. AR. Kaa A. PEL IA A PJ RAL KAJ I A KARIRI LII NI EEIEIIE UR 


Zspuścił wędkę do wody i czeko, Ozetu i patrzy, 
czy tam jrka ryba nie ciągnie za havzek, lecz nie nia 
zdradza obarncśoi tejża. Zniecierpliwił się wreszoie 
— położył kij na brzegu, sam za4 układł się na mu 
rawie l zamyślił sią nad swą niadolą i ani się spos 
trzegł, jak zaszła mu godzina jedna i draga. — Le 
żałby jeszcze dłużej, gdyby o jago uzy nie uderzył 
jaxiś szmer — wychodzący % rzeki, Żarwał ai na 
równa nogi I widzi, że jego szach (drążek) gwałtownia 
zcsuwa się do wody. Qzemprędzej chwycił g>, i za 
oxął ciągneć.. Praca się ciężko, widovznie cisgnął coś 
bardzo ciękkiego, Pa wyjęcia wędki z wody, zobaczył 
jakieś dawo, niopodobna do ryby ni tr ehg. KI 
licho! - myśl sobie. Ryb», nie ryba! — zwierz nie 
znierz | — to pewno będzla ooś „nieczystego”. Gdy 
tak przygląda szła temu, aż to, zaczyna mówić 
ludzkim językiem: „Puść mnia rybaka, a ja ci się cd 
wdzięczę !* Rybak, że to nie był w ciemię bity, rza 
cze: Dobrze, ja cię puszczę, ala powiedz coś ty za 
jećcen? — „Czarownikiem jestem | — zmieniłem iwą 
posłać dlatego, aźaby zabawić się rybami, Na nie 
Szczęścia moje, zrhaczyłem się o twoją wędkę". — 
wTakiś to pon! — poczekaj le zdziebko, ja zaraz wró. 
co.“ Rybak wiedząc, źe czarodziej moża się przelna- 
ozzó tylko, gdy jest wolay, przywiązał kij do drzewa, 
aam zaś pobiegł do domu go żelazną klatkę. Nie 
trwało dlugo, a paa czarodziej eledział za żelaznemi 
pręcikami, — Rybrkowi zaczęło się wieść nadzwyczsj 
dobrze; gdy tylko zapragnął czegoś, zaraz ozarodziej 
dostarczał, I byłby szczęśliwy do śmierci, gdyby alọ 
w to nie wmieszała kobieta, — Razu pewnego, udał 
się rybak do awego sąsiada zostawiając żono z ozaro 
dziejem, — Kobieta, jak to %cbieta, zaczęła go wypy: 
tywaó o to i owo, i wkeńou ozarodziaj obiecał tejże, 
że zostania królową, o ile go wypuści, Rybakowa da- 
ła się wsiąć nataki słodki lepi otworzyła klatkę. C:a 
rodziej w jednej chwili przemienił sie w olbrzyma, 
porywają że sobą babing — niedoszłą królową. — 
Rybak po powrocie do domu, domyślił się wszystkiego 
po otwartych drzwlozkach, Ozekał na żonę dwa doi, 
lecz po unływie trzeciego, machnął ręką i rzekł: „Oo 
robió z babami, kiedy som głapie,” — 


(Podanie to, opowiedział mi powien człowiek — 
podizas kąpieli w rzece Czaarnejwodzie,) — 


Łęg. podał T, Haleniak 


Berwacy Zieliński, Nauczyciel przy Państw, 
Bem nerjam Naucz. w Tucholi (Pcmorze). 


Bory Tucholskie pod względem rozwojowo 
ekologicznym. 


Roślinność arktyczna. 
(Ciąg dalszy). 


Zaznaczyć jednak (rzaba, że z czterech zlodować 
ceń trzy pierwsze tylko posunęły się aż na poładn'e 
Polski ; lodowiec cawarty pokrył tylko północną częś» 
Europy środkowaj. Gdy w poładniowej Polsce roślin 
ność rozwijać «lọ mogła juk po wycofaniu się trzecie 
go lodowce, to półnoone obszary zdobywała ona do 
plaro po cstnięcin się lodowca. Rośliność Borów Ta 


cholskich i Pimsrza wogóle jest zatem w swym roz 
wcja klimatycznym najmłedazą naszego kraju, 


Świadkami tego lądolodu a równtcześnia i rezul 
tatem jego działalności pozostały na Pomorzu moreny, 
piaski i olbrzymie glazy narzutowe, jak a. p. l, t. zw, 


„ksmień djabelski* koło atnoji Laoal I elsktrowni Gró 
dek, przy torze kolejowym Warszawa—Działdywo-— 
Lastowice—Chojnice ; 2. w powiecła Starogard pod 
Zbławem przy torze kolsjowym Ohojnice—Tczev; 3, w 
pomiecie Starogard w rzece Wierzycy niedaleko Pel- 
plins; 4, w paniecięj Tachola w Brdzie między Piłą i 
Piekłem. 


Oharakterystycznam znamieniem flory pomorskiej 
ną liczne sianowiska reliktów przedlodowcowych, które 
dotrwały tu dzięki licznym torfigkom jeszaza z ozasów 
Interglacjalnych i polodowcewy sh, kiedy to na tare 
nach daisiejszego Pomorza rozwijała się flora tondro 
wa, podobna do dz'siejszej flory północy. 


Ralikty polodowzowa odasleźli w Borach Tachola 
kich Nadhorst, Osnwantz, Preuss  Niemoy tizjograś- 
oi nie są zgodni w swych polądach na kwestję pocho- 
dzenia w: Borach 'Pacholakich flory boraalnej i alpeja 
kiej. A Szulz w swej pracy „Usber die Katwlokel- 
unysgtsiichte der gegenwer igen phanerogaman Fiora 
und Pflarzendacke* (Dautscke Botanischa Gasellschaft 
Bi XXV, Heft lo) wnisskuje ź6 stanowisko „brzozy 
skariałej (Betula nana) w Borach Tacholskich nia jest 
pierwotne i że preybyia ona tataj z innych ckollo I to 
w niadalekiej prze szłckoj, 


To samo sądził o innych roślinach tuadrowych, 
a opiera mię na tej teoretycznej zasadzie, że ani fi- 
zyczne warunki gleby, ani warunki klimatyczne nie 
mogły utrzymać tych roślin na tych samych stanowi- 
kach jeszoza od chwili wycofania się lodowca, Poglą- 
dy te o tyle mają słaszność, że rośliny arktyczna 
istotnie masiałyby mieć wpierw przygotowana podłoże, 
aby mogły się utrwalić i zaasymilować, Wszak tere- 
ny, zajmowane dzlś przez brzozę skarli łą I jej współ- 
ozeBn gatunki były wpierw zalane przez wody lodow 
cowe, a dooiero później musiałyby być wpierw zator( 
iono, zby stworzyć warunki dogodne dla tych Świadkó w 
ubiegłych epok. 


Dziś gatunki te nie tworzą już zwartych skapleń 
wakutek ciągłych znian klimatycznych i walk z nowo- 
przybyłem! konkorentami. Zasięg ich został porowry: 
wany i ccraz bardziej uszczuplony, tak, że do dziś 
urałowały się tylko pojedyńcze grapy, znajdujące pew 
ne placówki, mniej korzystne dla innych roślin Z te- 
go punktu widzenia możemy mówić o zespołach roślin 
borealno—slpajskich, tworzących t. zw, fragmeaty za 
społów (fragment d'association), Tego rodzaju skupie 
nia występują przeważnie w obrębie dawniejszych luh 
jeszcze obecnie Intaiejących jeziór morenowych pocho 
dzenie 1'dowoowego, 


(Ciąg dalazy nastąpi), 


OD REDAKCJI. 


Pan J. M Gl. w Lipnioy. Otrzymnliśmy jedynie 
zmkcń:z:nie podania o kiełbasianym płocie. Ozy Pan 
wysłał początek osobno? Za namięć nerdacznie dzię- 
kujemy. 


od 
Redaktor odpowiedzialny: Paweł Kaszubowski, 
Drukiem i nakładem drukarni „Dziennika Pomorskiego” 
w Chojnicach, A 


